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Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A T O W E .

2 Petersburga, 7 K wietnia.

W  przeszły poniedziałek 5. b. m. o godzi
nie trzeciey z południa Newa uwolniła się od 
lodów 1 wkrótce związek z Wasilewskim, ostro- 
wem i innemi częściami miasta za nią poło- 
źónemi przez naprowadzenie mostów nastąpi.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F n a n c I 1 A.

2 P a r jia ,  2S M arca.

Wiadomości tyczące się Hiszpanii.
Gdy goniec wysłany w dniu 7 b. m. z 

Andaluzyi niestanął na i 3 w Madrycie, przy
pisywano to rozmaitym przyczynom i tak we

d łu g  Jednych zwierchność mieyscowa korda- 
wska m iała go zatrzymać na drodze, rozumie- 
iąc źe konstytucia ogłoszoną została bez woli 
Królewskiey; wed ug drugich: J en e ra ł  O'1 Do- 
nel znayduiący się między Kadyxem i Madry
tem a przeymuiący wszystkich' gońców, b y ł  
przyczyuą tego opóźnienia.

Konstytucia kortezów ogłoszoną została w Mur- 
cyi w dniu 29 lutego. Biskup tameczny i kapi
tuła zaprzysięgli natychmiast na wierność iey bez 
wszelkiego oporu. Naczelnikiem cywilnym 
mianowano Pana Romero Alpuente, a dowód
cą  siły woienney Pułkownika Torrijos. Oba 
ci nowi urzędnicy zostawali w więzieniu in- 
kwizycyi i dopiero przed samem mianowaniem 
uwolnieni stamtąd. Torrijos na czele woyska 
ruszył ku Walencyi. Mówią źe Elio  potrafił 
um knąć z tego miasta. W  Murcu pospólstwo 
zruynowało dom, gdzie inkwizycyia odbywała 
swe posiedzenia.

— Tym czasowa Junta w ydała następuiącą  
odezwę do mieszkańców Madrytu;

Sr



Her  m ci ni m trszkańę/ M ctJrytuf^.'
W  wielkich przesileniach narodu  i tiic bar-  

rlziev niemal nie cnot iego rzadkich, iak po
rządek wśród powszechnego ru ch u ,  uszano
wanie dla w ładzy w czasie tych zmian poli
tycznych istnieiącey, a wierność i wdzięczność 
dla M onarchy, skoro ten przyymie ustawy 
zbawienne, zgodne z powszechną wolą narodu, 
których navpewnieyszy.m iest skutkiem pow
szechna pomyślność; 1 akie to r sv wielkości 
ozu ani ie now ały  dzień 8 i 9 Marca", znnydą 
one zasczytnc mieysce w dzieiach naszych, a 
E uropa dziwić się im będzie. Mieszkańcy Ma
drytu! Junta tymczasowa prac u i ąc iak nay- 
czynniey z Królem nad obmyśleniem środków 
nayrychleyZzego" wprowadzenia systematu kon
sty tucyjnego , widzi zprawdziwem ukontentowa- 
niem 1 rozrzewnieniem iakie tylko w duszach 
czu łych  na dobro ovczjzny mieścić się m o
g ą ,  iak nasz dobry M onarcha  sezerze ch ce  i 
usiłu ie  zbliżyć dzień ten sęzęśliw j", kiedy kon- 
stytucyia polityczna Monarchii do wszystkich 
g a łęz i  administracji kraiowey zastosowaną 
bvdz może. ł a ź  iunta zaleca wam, abyście" 
się_ciągle ćwiczyJi w tych wielkich cnotach, 
które, was iniędzy wszystkiemi narodami świa
ta* Jak ch lubnćm  okrywaią światłem , a w na
grodę za p racę  sw.oią w dopomoganju M onar
sze wr tak trudnych  i ważnych okolicznościach 
spodziewa się,- źe: nieprzestaniecie okazywać
najw iększego  uszanowania dla tronu  i św ię
te v Króla  osoby, źe iydnostaynie starać się 
bńłzieeie  o zachowanie porządku publicznego, 
aby tvm sposobem' świat c a ły  przekonał się, 
źe mieszkańcy Madrytu heroiczni z tylu wzglę
dów", są i esc ze bardziey lakierni, gdy przy tak 
n-agłeth przeyśćiu do nowego systematu poli- 
tyczuego, który b y ł  przedmiotem n a jg o rę t 
szych ich życzeń, spokoyność publiczna ani 
nachw ilę  zamieszaną n iebyła .

-„Takre są  chęci Junty; takie wszystkich lut- 
dzi poczciwych: taki nakoniec iest stopień 
c h w a ły ,  do którey opatrzność nas powoływa. 
Mieszkańcy M adrytu  odpowiedzcie tak wyso
kiemu przeznaczeniu. Postanowienia maiące 
się wkrótce ogłosić , b ęd ą  n a jp e w n ie jsz ą  r ę 
k o jm ią  stałey woli K rólew skiej ,  aby uskutecz
nić  w ca łey  rozległości sjrstemal konstytucy y • 
n y  i postępować po drodze powszechnem ż y 
czeniem narodu wskazaney, Patrzcie i prze
k o n a jc ie  się z wypadków, one są odpowiedzią 
nnybardziey ządowalniaiącą w zdarzeniu gd y -  
by  iaki duch z łości i podburzenia, c h c ia ł  ie- 
sćze wzbudzić w was n ieufność ku zamiarom

rządu. Odpalcie wszelką obawę i niespokoy- 
ność i bądźcie pewni, źe M onarcha który skoro 
się tylko przekonał, ze ustanowienie konsty- 
tupii powszechną iest wolą narodu, natychmiast 
ią przyiąf i zaprzysiągł,  i wtak królkiey chwili 
tak olbrzymie do iey wykonania uczy n i ł  kroki, 
nie iest zdolny do cofnienia się. Jego powa- 
ga, iego znana pobożność, iego nakoniec oso
biste cnoty są  tego pewną rekoymią.

• , tSpoeznicie na ło n ie  ufności i spokoyności 
w stałem przekonaniu, że  dzień sczęsliwy na
stąpi, kiedy przed zgromadzoną reprezentacią, 
tym to najtw ardszym  puklerzem tronu , k ró l  
z przyzwoitą u roc zy s to śc ią  i pom pą podpisze 
koustucyią na którą iuż zaprzysiągł. Dzień teu. 
pożądany uczyni M onarchę  naszego naysczę- 
śliwszA in i u a y p o tę ż n ie y sz M n . z Królów, a na
ród hiszpański postawi na tym stopom chw a
ły ,  iaki cnotom 1 heroizmowi iego należy. A 
wtenczas przekona się Europa, iż iest na świe
cie naród, który idąc d ro g ą  cnoty, wszedł do , 
przybytku -wolności.«

l)au  w M adrycie  w sali Junty tym czasowey 
1 0  M aica  1 8 2 0  roku.

z > 1—  Junta Cenzury którą Król przyw rócił ,  
niema prawa roztrząsania 'żadnego pisma przed 
iego ukazaniem się, ani przeszkodzić wvysciu 
iego; iest to bardziey dyrekeyia X ięgarn i an i
żeli cenzura.

— W M uniterze czytamy a r tyku ł następu
jm y :  ' .........................................

..Niektóre dzienniki donosiły  o iakichś za- 
•mieszaniach i powstaniach, zaszłych iakoby 
iw Portugalii. Te nowiny m em aią  innego ź ró 
d ła  iak ten duch  zawsze nieprzyjazny Rządom 
prawym; ostatnie bowiem listy z Portugalii za- 
pewniaią, źe  tam pauuie i panow ała  zupełna  
spokoyność .«

—  W ed łu g  dziennika le ConUitutionel, po
g ło sk a  o powrocie Xi.ęc.ia Decazes coraz się 
bardziey szerzy w stolicy tuteyszey.

—  Min ister spraw wewnętrznych m ianow ał 
kommissyią, która się trudnić będzie przey- 
rzeniem rozmaitych proiektów tyczących 'się 
urządzenia nowey sali opery.

—  S ły c h a ć  źe Pani Gen/is ma wydawać pi
smo peryiodyczne pod .tytułem: N ieustraszony , 
(PJntrepide) pierwszy iego n u m er  "wyjdzie n a  
widok publiczny w dniu b. m .—  Le Con- 
servateur  zapow iada źe dzieńnik ten będzie 
n iechybnie  zabronionym, skoro tylko izba de
putowanych przyymie proiekt prawa o dzień-
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inkach . Teuże  Conservateur w y łoży  nam w 
ostatniey swoiey książeczce przyczyny dla któ
ry ch  pismo Pani Genlis mc bydż zabronione.

Jzba  Deputowanych.
Posiedzenie dnia  1 1.

Skoro się rospoczęły  obrady, i wzięto pod 
rozwagę proiekt tyczący się wolności druku 
Pan Laisne de P il/eveque  zabra ł  g łos  i rzek ł:  
»Nayvvięks.i przyiaciele arbitralności niemogą 
temu zaprzeczyć, ze wolność d ruku , iest 
duszą rządu reprezentacyynego, Pod k ie ru n 
kiem konstytucyi strzeze ona opinii powszechney 
i ukazuie przepaści przemocy. Baczne maiąc ua 
wszystko oko, tchnie  w urzędników publicznych 
zawsze sk ło n n y ch  clo despotyzmu, zbawienną 
bóiażń, a ogłaszaiąc wszystkie ich czyny 
utrzymuie ściśle na drodze powinności.

»Wiem o tętn, że wolność d ruku  ma swoie 
nadużycia , że zuchw ałość , iest bliską wolno
ści; lecz czyż w cenzurze należy szukać ś ro 
dka to z łe  odw racającego j

*Nie, Mści panowie Udoskonalmy, Jeśli te 
go potrzeba prawa ham utące  zbyteczną wol
ność; niech odpowiedzialność  pisarzv niebę- 
dzie próżnym i nic nieznaczącym wyrazem; 
n iech mówię ta odpmviedzialnofc' pada na pra 
wdziwego autora i wydawcę dziennika, a nie 
zas na imię które będąc  zapłacone, podle się 
pod odpowiedzialność pożycza; udoskonalmy 
nasze sądownictwa' i przeszkodźmy aby duch 
stronnictwa niemógł przeniknąć do świątyni 
sprawiedliwości."

Następnie mówca wskazuie rozmaite do tego 
wszystkiego środki; wymawiaiąc zawsze wol
ność  druku od tych potwarży, które tak nie
słusznie na n ią  padaią  i tak dalcy mówi:

»'W y b u ch a ły  nieraz powstania; lecz czyż po
chodn ia  wolności d ruku  zawsze ie podże
ga ła?

»Bvł R ząd , który niegdyś wystawiano za 
p rzyk ład  pięknego idea łu  m onarch ii ,  a będąc 
przedmiotem czci i uszanowania stronników 
w ładzy, b y ł  ukazywany za wzór do naślado
wania wszystkim Królom. Naysławnieyszy z 
pisarzy naszych, u ż y ł  ca łey , dzielności swego 
pięknego piorą, aby nam iego ponęty  i sczę- 
scie opisać. Zaprzysięgał to na czyny C jd a
i g r ó b  C h im e n e i  J  có ż  s i ę  s t a ł o  z
H iszpan iią . . . .  Zatrzymuię się; Ledwiem nie- 
zapom niał, że iey m ło d y  m onarcha  zaprowa
dzony na brzeg przepaści przez zgubne rady , 
iest niesczęśliwy, a może iuż i więzień; led- 
wiem niezapomniał, że iego czoło do półoda- 
rte z korony, iuż się zasępiło  klęskami rewo-

lucyi. Aprzecież to niewolność druku ściągnę
ł a  nań tyle niesczęść . . . .  Ja g łos  móy 
daię przeciwko proiektowi prawa." (Dalszy 
c iąg  opisania tego posiedzenia izby deputowa
nych próżnicy się umieści; poczta bowiem 
ostatnia tyle tylko nam  przyniosła .)

A s c ł i i a .

z Londynu 18 Marca.
Znayduiący się tu poseł hiszpański X iąże 

S t  Carlos, zawiadomił wszystkich Hiszpanów 
tu mieszkających z powodu różnicy w zda
niach politycznych, iż maią teraz zupe łną  wol
ność powrócenia do oyozyzny, a pasporta od 
niegoż otrzymać mogą.

Duch niepokoili i buntów w Jrlandvi coraz 
się przytłum ia. Mocno się obawiano aby Ban
dy,ści nicprzedsięwzięli Jakich buntowniczych 
zamysłów w dzień S. Patrycyusza (Patrona 
Jrlandyi) lecz ta obawa by ła  próżną i dzień 
ten spokoynie u p ły n ą ł .

R O Z M A I T O Ś Ć  I.

(Dokończenie wyimktfw  z R abnera  p o d  ty tu 
łem  prima aprilis.)

VIII.
P rd inochw at szczęśliwym nie iest. —  

Zna on kto po nim  odziedziczy maiątek, i 
wie, ze m i m o  wszelkich praw nych  k roków , 
iakiehy m d g ł  uczynić, ostatniey woli iego, nikt 
troskliwie wykonać niezechee. —  Próźno- 
c h w a ł  iest to człowiek, który przy ogro
mnym maiątku wiele ma dumv, a m a ło  ro 
zumu; —  co iest naturalnym , bo maiąc ro 
zum, możnaż bydz dum nym ? Jak sk łon ić  
ku sobie współobywateli serca, oto on się 
nigdy nie starał; a zatem, iakichże pochw ał 
od nich po śmierci spodziewać się może. —  
P różnochw ał na dobrą  myśl wpada, w poto
mności wziętośc sam sobie chce  zapewnić. —  
W o ła  snycerza, ten m u marm urowy ma wy
stawić grobowiec —  Półtuzina cnot kam ien
nych ma siedzieć w oko ło  i gorzkie łzy  w y
lewać. - Nawet śm ie rć  n ie u b ła g a n a , żal 
wyrazaC powinna z powodu, iż wielkiego 
proznoehw ała ,  m usia ła  wydrzeć ziemi. —  F a 
m a również zapom nianą nie iest, a w środku  
grobowca dwóch litościwie płaczliwych skrzy
dlatych chłopczyków, trzymać m aią  tarczę 
tak wielką, iak tylko możoa ku wyryciu na  
niey wszystkich tytułów-, wszystkich cnot i



■wszystkich Próźnoehwała zasług. — Z niey 
to świat ma wyczytać, źe i w naszych cza
sach znaleźli się wielcy i cnotliwi męźe, — 
dowie się, źe by ł  znakomity obywatel, któ
rego pamiętne irnie Próżnochwał b y ło .—Dru
gi A lexander  Wielki, który w Jndyach tak 
ogromny oboz rozłożyć kazał, by potomność 
Olbrzymami Macedończyków m niem ała.— Gro
bowiec skończony: iuź tylko wyrycia na ta r
czy braknie. — O iakźeby cięźkiem sko
nanie Próźnoehwała bvło, gdyby zdołał prze
widzieć źe iego następcy nawet na koszta 
wyrycia samego tylko imienia, zgodzić się 
niezechcą. — Przepyszny pomnik nieskoń 
czonym zostanie; — W  lat piędziesiąt nikt 
wiedzieć nie będzie, kto pod nim spoczywa, 
a w drugie lat pięćdziesiąt zabierze go ma
gistrat i obróci ku uczczeniu pamięci stare
go Burmistrza, który pełen cnot, zbyt um 
rze ubogim, by iego dziedzice mogli bydź 
w stanie wystawić tak zasłużoną cnot iego 
pamiątkę. •

IX.
Cóż to za radość w domu Marnotraw- 

skiegoi Albo niewiesz, dziś iest dzień uro- 
csystyr, w którym go Sąd pełnoletnim uznał 
Marnotrawski ca łem u  miastu to szczęście przy 
odgłosie trąb i kotłów ogłasza; obchodząc 
uroczystość w towarzystwie ludzi nikcze
mnych, którzy oddawna czatpią na maiąlek 
iego, i których iedynym do życia sposobem 
iest przyiaźń głupców do pełnoletności wzdy
chających. —  Okupione przez Marnolraw- 
skiego prawo z pod opieki o trzy lata wcze- 
śniey nad przepisy, iest tylko prawem do- 
zwalaiącem mu zostać żebrakiem o trzy lata 
wcześuiey.

X.
Dla czego Lehkom jsł tak wzruszony po

śpiesza do domu? . . . Czy bydź może! więc 
żona iego um arła  w tey chwili? ta, którey 
on tysiącem niegodnych obelg, życie męczar
nią, a śmierć rozkoszą starał się uczynić! —  
Znayduie ią bez życia. O iak mu lekko na 
sercu! Posyła co prędzey do Z w o d n ic k ie y  
którą od lat kilku przenosił nad żonę, i do
nosi iey źe umarła! Zwodnicka  rozumie po
selstwo, i cieszy się; Lekkomyst mocniey się I

raduie źe iuź nic mu niestoi na przeszkodzie,
w ogłoszeniu publicznem żoną swoią Zw o
dnickiey . — O iak sczere wylewałby łzy  te
raz Lekkom yit, nad zgonem cnotliwev i nie- 
sczęśliwey swey małżonki, gdyby mógł prze
widzieć, źe właśnie od dziś za rok, na prima  
aprilis, nowa iego małżonka ze schodów go 
strąci za to, źe śm ia ł  weyśdź do niey w ten- 
czas, kiedy ona zamknięta z m łodym  Adoni
sem, sczęście tegoż, z maiątku m ęża zapewnić 
chciała.

XL
Modnicka przyyść na bal niemoźe; bo 

dziś wieczór pogrzeb starego iey męża. —  
Za trum ną iego, daleko iest weselszą niżby 
nią bydź mogła w tańcu, za życia męża. —  
Przez lat trzy wytrwała z nim wiele złego, 
lecz za to, on ią kochał prawdziwie, a w 
dowód miłości zrobił ią ledyną dziedziczką 
maiątku. Modnięka dzieli nim się teraz z bę
dącym tu na załodze porucznikiem B. —  
Jest to b łędny  rycerz w karty nieszczęśliwy 
bardzo.— Lat trzy tylko a iakze często zo
łzami wspomni sobie na zmarłego męża, kie
dy u przyjaciół cbleba prosić będzie!

XII.
Chwała Niebu! dokonane wielkie dzie- 

!o! właśnie ostatni wiersz skończony. O sczę- 
śliwa oyczyzno! ieden z dowcipnych synów 
twoich, wydał wreście na świat oryginalne 
dzieło, przechodzące wszystkich drammaty- 
ków. Co to będzie hałasu w uczonych dzien
nikach! Jak to obcy tłumaczyć będą! Jaka 
zazdrość, źe u nich żaden nie wpadł na myśl 
podobną1 Autor nad tern tylko przemyśla, ko
mu by ią oddać na Benefis?— Kto zrobi m u
zykę? Kto pierwszą zapełni rolę? Ha! dam 
ią Panu B.—  lecz sam go nauczę iak ma 
deklamować; ieźeli nie, innego uszczęśliwię 
iey darem.—  Tak myśli biedny Autor! — a o 
tern wcale niewie źe przy pierwszem w ysta
wieniu, parter go wyśmieję, a loże ziewać będą.

—  Wiadomo iuź pewnie w Wiedniu, źe 
Arcy Xiąźe Beyncr Vice Król Wenccko-Lom- 
bardski wchodzi w związki małżeńskie z Xię- 
źniczką de Carignan, córką Xiąźęcia Karola 

I bmmanuela Sardyńskiego.

 * ̂       ~----

w  P e t e r s b u r g  u .  
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